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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Da­ni­ca Yates nie wy­obra­ża­ła so­bie ży­cia bez te­le­fo­nu. Była agent­ką od nie­ru­cho­mo­ści i klien­ci dzwo­ni­li do niej o róż­nych po­rach. Ale je­śli jesz­cze jed­na oso­ba przy­śle jej ese­mes z py­ta­niem „Trzy­masz się?”, to – sło­wo ho­no­ru! – po­ło­ży ko­mór­kę na jezd­ni i zmiaż­dży ko­ła­mi sa­mo­cho­du.


  Na wszel­ki wy­pa­dek przy­spie­szy­ła kro­ku, od­da­la­jąc się od par­kin­gu. Przy­ja­cie­le dzwo­ni­li i pi­sa­li, od­kąd rzu­cił ją na­rze­czo­ny. Sy­tu­acja za­czę­ła po­wo­li się nor­mo­wać, kie­dy na­gle Tate Mal­com ogło­sił na Fa­ce­bo­oku, że się żeni. I znów ru­szy­ła la­wi­na ese­me­sów oraz te­le­fo­nów.


  Ży­cząc mu, by wy­ły­siał i stra­cił po­ten­cję, Dani scho­wa­ła ko­mór­kę do kie­sze­ni pro­chow­ca. Wio­sną po­go­da w Atlan­cie była zmien­na. Aku­rat w ten śro­do­wy po­ra­nek ter­mo­me­try wska­zy­wa­ły za­le­d­wie pięć stop­ni, ale po po­łu­dniu pew­nie wszy­scy zrzu­cą płasz­cze i włą­czą w au­tach kli­ma­ty­za­cję.


  Stu­ka­jąc wy­so­ki­mi ob­ca­sa­mi o chod­nik, mi­nę­ła rząd kwit­ną­cych grusz. Bę­dąc z Tate’em, nie no­si­ła bu­tów na ob­ca­sach; prze­szka­dza­ło mu, że nad nim gó­ru­je. Od­kąd się roz­sta­li, nie pro­sto­wa­ła też wło­sów, któ­re opa­da­ły jej na ple­cy. Do­szedł­szy do szkla­nych drzwi, przez mo­ment przy­glą­da­ła się swo­je­mu od­bi­ciu. Gło­wa do góry, Dani! Je­steś ko­bie­tą suk­ce­su. Szko­da mar­no­wać czas na tego łaj­da­ka.


  Okej. Naj­pierw uda się do ka­wia­ren­ki na par­te­rze po chai lat­te, a po­tem, wzmoc­nio­na ko­fe­iną, przy­stą­pi do ne­go­cja­cji w spra­wie domu Han­lo­na. Na­stęp­nie umó­wi się na kil­ka „po­ka­zów”. Nie bę­dzie my­śla­ła o tym, że za ty­dzień mia­ła być na Maui, w po­dró­ży po­ślub­nej ze swym mę­żem Tate’em Mal­co­mem.


  Kie­dy za­dzwo­nił w ze­szłym mie­sią­cu, by ze­rwać za­rę­czy­ny, Dani od­wo­ła­ła urlop, ale week­end zo­sta­wi­ła so­bie wol­ny. Te­raz uzna­ła, że to błąd. Co bę­dzie ro­bi­ła? Sie­dzia­ła i ocie­ra­ła łzy? Ga­pi­ła się na suk­nię ślub­ną? O nie!


  Nie zno­si­ła uża­la­nia się nad sobą. Po pro­stu skon­cen­tru­je się na pra­cy. To jej po­mo­że prze­trwać kil­ka naj­bliż­szych ty­go­dni. Pchnąw­szy drzwi, we­szła do ele­ganc­kie­go dwu­na­sto­pię­tro­we­go bu­dyn­ku. W holu uno­sił się za­pach kawy. Ka­wia­ren­ka cie­szy­ła się du­żym po­wo­dze­niem, na szczę­ście o tak wcze­snej po­rze jesz­cze nie utwo­rzy­ła się ko­lej­ka.


  Dani zbli­ża­ła się do wind, kie­dy za­brzę­cza­ła jej ko­mór­ka. Czyż­by wła­ści­cie­le domu w Dun­wo­ody? Nie zwal­nia­jąc, wy­cią­gnę­ła te­le­fon. Nie, ese­mes od ku­zyn­ki: „Przed chwi­lą usły­sza­łam!!! Bie­dac­two! Nie dość, że Cię rzu­cił 3 tyg. przed ślu­bem, to jesz­cze się oże­nił? Ch… zła­ma­ny!”.


  Dani skrzy­wi­ła się na „bie­dac­two”, ale „ch… zła­ma­ny” ją roz­ba­wił. I wtem usły­sza­ła zdła­wio­ne prze­kleń­stwo. O mały włos nie zde­rzy­ła się z męż­czy­zną idą­cym z na­prze­ciw­ka. Nie z byle ja­kim męż­czy­zną, tyl­ko z sek­sow­nym ar­chi­tek­tem, któ­ry pra­co­wał w fir­mie di­zaj­ner­skiej na pią­tym pię­trze, po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza od agen­cji nie­ru­cho­mo­ści.


  – Och, naj­moc­niej prze­pra­szam! – We­pchnę­ła te­le­fon z po­wro­tem do kie­sze­ni. – Ja…


  – Nic się nie sta­ło. – Unie­sio­ne na dwie se­kun­dy ką­ci­ki ust trud­no było uznać za uśmiech.


  – Za­ga­pi­łam się. – Jak ja­kaś ofer­ma, a prze­cież nie była nie­zda­rą. Jej oj­ciec, za­wo­do­wy żoł­nierz, dbał o spraw­ność fi­zycz­ną cór­ki. W szko­le śred­niej gra­ła w ko­szy­ków­kę, jej dru­ży­na wy­gra­ła na­wet mi­strzo­stwa sta­nu. – Ja…


  Usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć imię męż­czy­zny. Jego na­zwi­sko to Gray­son, ale imię? Ben? Bry­an? Ja­koś tak. Re­cep­cjo­nist­ka w agen­cji nie­ru­cho­mo­ści mó­wi­ła o nim Sexy Ar­chi­tekt. Dani, jako na­rze­czo­na Tate’a, sta­ra­ła się nie zwra­cać na nie­go uwa­gi. Te­raz jed­nak była wol­na.


  – Czy w ra­mach prze­pro­sin mogę ku­pić panu ciast­ko? – spy­ta­ła.


  Gray­son wska­zał na małą pa­pie­ro­wą to­reb­kę, któ­rą trzy­mał w ręce.


  – Może kie­dy in­dziej. – Wy­krzy­wił war­gi w gry­ma­sie, po czym, ob­cho­dząc Dani sze­ro­kim łu­kiem, wsiadł do win­dy. Naj­wy­raź­niej nie po­cią­ga­ły go ko­bie­ty, któ­re, za­ję­te czy­ta­niem ese­me­sów, go­to­we były wszyst­kich stra­to­wać.


  Dani jed­nak uwiel­bia­ła wy­zwa­nia. Zmarsz­czy­ła z na­my­słem czo­ło. Hm, a może by tak spró­bo­wać wy­wo­łać uśmiech na twa­rzy Gray­so­na, taki praw­dzi­wy, się­ga­ją­cy oczu?


  W pią­tek po po­łu­dniu prze­sta­ła się za­sta­na­wiać, czy słusz­nie po­stą­pi­ła, de­cy­du­jąc się na wol­ny week­end. To była bar­dzo do­bra de­cy­zja. Wszy­scy na tym sko­rzy­sta­ją.


  Na ogół lu­bi­ła swo­ją pra­cę. Po­nie­waż w dzie­ciń­stwie miesz­ka­ła z oj­cem na te­re­nie róż­nych baz woj­sko­wych, za­wsze ma­rzy­ła o sta­bi­li­za­cji. Wy­obra­ża­ła so­bie, jak jej klien­ci za­pusz­cza­ją ko­rze­nie, za­przy­jaź­nia­ją się z są­sia­da­mi, ro­dzą dzie­ci. Kie­dy jed­nak w przeded­niu swe­go nie­do­szłe­go ślu­bu opro­wa­dza­ła parę no­wo­żeń­ców po czte­ro­po­ko­jo­wym domu, le­d­wo była w sta­nie wy­trzy­mać.


  Par­ke­ro­wie za­sta­na­wia­li się, gdzie naj­le­piej po­wie­sić swój por­tret ślub­ny: w holu czy nad ko­min­kiem.


  – Wszę­dzie bę­dzie się świet­nie pre­zen­to­wał – stwier­dził za­ko­cha­ny mąż. – Jak­że­by mo­gło być ina­czej, sko­ro przed­sta­wia cie­bie?


  Dani za­ci­snę­ła zęby. Żona fak­tycz­nie była pięk­na, ale czy uro­da jest gwa­ran­cją wier­no­ści? Kie­dy Tate oznaj­mił, że mię­dzy­na­ro­do­wa fir­ma, w któ­rej pra­co­wał, chce go wy­słać na czte­ry mie­sią­ce do Hel­si­nek, ra­zem snu­li pla­ny, że będą się na­wza­jem od­wie­dzać. W koń­cu Dani po­le­cia­ła do Fin­lan­dii je­den raz i je­den raz Tate przy­le­ciał do Atlan­ty na jej uro­dzi­ny. Czte­ry mie­sią­ce prze­cią­gnę­ły się do sze­ściu, a z po­wo­du róż­ni­cy cza­su roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne nie za­wsze były moż­li­we. Mimo to Dani nie mar­twi­ła się. Ro­dzi­ny woj­sko­wych czę­sto się roz­dzie­la­ły, ale po­tem wszyst­ko wra­ca­ło do po­przed­nie­go sta­nu. Wie­rzy­ła, że tak samo bę­dzie z nią i Tate’em.


  Nie spo­dzie­wa­ła się, że na­rze­czo­ny ją zdra­dzi. Do­tych­czas ona czę­ściej ini­cjo­wa­ła seks. Kie­dy Tate wy­je­chał, wy­sła­ła mu mej­lem swo­je dość pro­wo­ka­cyj­ne zdję­cie. Po­pro­sił, by wię­cej tego nie ro­bi­ła. Wpraw­dzie wy­ja­śnił, że cier­pi, nie mo­gąc jej do­tknąć, ale wy­czu­ła w jego to­nie zgor­sze­nie.


  Nie­waż­ne. Te­raz była sama. Może wy­naj­mie fo­to­gra­fa, by zro­bił jej zdję­cie w ską­pym stro­ju, któ­re po­wie­si u sie­bie nad ko­min­kiem.


  Pro­wa­dząc Par­ke­rów do świe­żo wy­re­mon­to­wa­nej kuch­ni, za­chwa­la­ła wa­lo­ry domu i oko­li­cy. Ga­raż na dwa sa­mo­cho­dy, w po­bli­żu do­sko­na­łe szko­ły…


  – Na ra­zie szko­ły nas nie in­te­re­su­ją – rze­kła mło­da żona. – Nie­śpiesz­no nam do dzie­ci.


  Maż zgar­nął ją w ra­mio­na i szep­nął coś do ucha. Ko­bie­ta za­czer­wie­ni­ła się. Po chwi­li nad­sta­wi­ła usta do po­ca­łun­ku.


  Halo, lu­dzie, nie je­ste­ście sami, po­my­śla­ła Dani, ale nic nie po­wie­dzia­ła. Ode­szła dys­kret­nie na bok i wyj­rza­ła przez okno na ogród.


  – Chcie­li­by­śmy zaj­rzeć jesz­cze raz do sy­pial­ni – za­chi­cho­ta­ła żona. – Spraw­dzić… wiel­kość sza­fy.


  Ja­sne, wiel­kość sza­fy.


  – Pro­szę bar­dzo.


  Po­przed­ni lo­ka­to­rzy już się wy­pro­wa­dzi­li. Przy­naj­mniej nie mu­sia­ła się mar­twić, że na­pa­le­ni mał­żon­ko­wie po­gnio­tą po­ściel. Po­czu­ła jed­nak ukłu­cie za­zdro­ści. Jej wy­posz­czo­ne li­bi­do do­ma­ga­ło się uwa­gi. Nie była ama­tor­ką przy­god­ne­go sek­su, ale gdzie tu spra­wie­dli­wość? Dla­cze­go ona, któ­ra wier­nie cze­ka­ła na po­wrót na­rze­czo­ne­go, ma się oby­wać bez sek­su, a drań, któ­ry ją zdra­dził, wła­śnie się żeni?


  Na po­cząt­ku, kie­dy Tate z nią ze­rwał, mia­ła na­dzie­ję, że spo­tka go coś złe­go. Na przy­kład że ce­gła spad­nie mu na gło­wę. Po­tem prze­mó­wi­ła so­bie do roz­sąd­ku. Chy­ba le­piej za­koń­czyć zwią­zek przed ślu­bem, niż obu­dzić się z ręką w noc­ni­ku? Zmo­dy­fi­ko­wa­ła więc swo­je ży­cze­nie: za­miast śmier­ci ży­czy­ła Tate’owi domu z ter­mi­ta­mi.


  Oczy­wi­ście nie zna­ła wów­czas ca­łej praw­dy. Kil­ka dni temu Tate za­pro­sił ją na ko­la­cję. Zgo­dzi­ła się, bo chcia­ła od­dać mu kil­ka rze­czy. Nie, nie pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy; ten sprze­da­ła, by od­zy­skać przy­naj­mniej część kosz­tów za we­se­le. Dzwo­niąc z Fin­lan­dii, Tate wspo­mniał o nie­ja­kiej Elli. Oka­za­ło się, że Ella wró­ci­ła z nim do Geo­r­gii. Po­bra­li się w so­bo­tę – ty­dzień przed jej, Dani, pla­no­wa­nym ślu­bem.


  – Chcia­łem po­wie­dzieć ci to oso­bi­ście, za­nim za­cznie­my roz­gła­szać zna­jo­mym. – Pa­trzył na nią z ta­kim współ­czu­ciem, że mia­ła ocho­tę przy­wa­lić mu w twarz. – Wiem, ja­kie to musi być dla cie­bie przy­kre.


  – My­lisz się. – Wsta­ła, re­zy­gnu­jąc ze spa­ghet­ti.


  Po sze­ściu mie­sią­cach ży­cia na dwóch kon­ty­nen­tach wca­le jej go tak bar­dzo nie bra­ko­wa­ło. Bra­ko­wa­ło za to sek­su. Ak­tyw­ność fi­zycz­na za­wsze po­ma­ga­ła jej się od­prę­żyć…


  – Da­ni­co? Dom już obej­rze­li­śmy. – Mło­dzi mał­żon­ko­wie wy­ło­ni­li się z sy­pial­ni. – Zo­stał jesz­cze ogród i ga­raż.


  – Oczy­wi­ście. – Dani otwo­rzy­ła drzwi na wą­ski ta­ras. – Pro­szę tędy…


  Ko­mór­ka za­brzę­cza­ła, gdy sa­mo­chód zwal­niał przed skrzy­żo­wa­niem. Dani jęk­nę­ła w du­chu: znów ktoś z wy­ra­za­mi współ­czu­cia? Na wy­świe­tla­czu zo­ba­czy­ła twarz przy­ja­ciół­ki, Meg Raf­fer­ty. Gdy­by Tate nie ze­rwał za­rę­czyn, szy­ko­wa­ły­by się do wie­czo­ru pa­nień­skie­go, któ­ry Meg urzą­dzi­ła­by dla niej w swo­im skle­pie z bie­li­zną.


  – No cześć.


  – Umó­wi­my się na drin­ka?


  Hm, był pią­tek. W ba­rze będą sami rand­ko­wi­cze. Po Par­ke­rach czu­ła prze­syt za­ko­cha­ny­mi. Do Meg nie mo­gły pójść, po­nie­waż przy­ja­ciół­ka nie­daw­no wpro­wa­dzi­ła się do swo­je­go fa­ce­ta. Zo­sta­ło je­dy­nie jej miesz­ka­nie, a ono było ciem­ne i cia­sne. Za­miesz­ka­ła w nim, kie­dy wy­ga­sła jej po­przed­nia umo­wa naj­mu, ale mia­ła je zaj­mo­wać tyl­ko przez chwi­lę. Po po­wro­cie Tate’a mie­li po­szu­kać domu.


  – Dzię­ki, nie mogę. Chcę nad­ro­bić za­le­gło­ści… – Wes­tchnę­ła. – Nie­praw­da. Chcę sek­su.


  – Przy­kro mi, kot­ku – od­par­ła ze śmie­chem przy­ja­ciół­ka. – Wszyst­ko bym dla cie­bie zro­bi­ła, ale…


  – Nie my­śla­łam o to­bie.


  – A o kimś kon­kret­nym?


  – Nie. Po pro­stu… – Dani urwa­ła. Zo­ba­czy­ła w du­chu sek­sow­ne­go ar­chi­tek­ta. Dziś rano znów mi­nę­li się w holu. Ona przy­war­ła do ścia­ny, uda­jąc, że boi się na nie­go wpaść. On nic nie po­wie­dział, ale do­strze­gła roz­ba­wie­nie w jego oczach.


  – Dla­cze­go za­mil­kłaś? – spy­ta­ła Meg. – Stra­ci­łaś wą­tek czy za­sięg? A może przy­po­mnia­łaś so­bie, że nie umiesz kła­mać? No, kim jest ten ta­jem­ni­czy fa­cet, na któ­re­go je­steś tak na­pa­lo­na?


  – Pa­mię­tasz tego ar­chi­tek­ta, któ­ry pra­cu­je na moim pię­trze? Tego, nad któ­rym Judy się roz­pły­wa­ła?


  – Bry­ce’a Gray­so­na?


  Dani ude­rzy­ła dło­nią o kie­row­ni­cę.


  – Bry­ce! Wie­dzia­łam, że na B.


  Meg za­gwiz­da­ła.


  – Nie­złe cia­cho. Wi­dzia­łam go parę razy. Oczy­wi­ście ko­cham No­la­na…


  – Też sta­ra­łam się na nie­go nie ga­pić, kie­dy by­łam z Tate’em, ale te­raz je­stem wol­ną ko­bie­tą. – Ze zdro­wym po­pę­dem ero­tycz­nym.


  Tak, wkrót­ce Bry­ce ob­da­rzy ją praw­dzi­wym uśmie­chem. Na­wią­żą roz­mo­wę, a po­tem…
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